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DZIENNIK I 


We Lwowie czwartek dnia 8 marca 1905. 


Wydanie popołudaiowe. 3 


mamasa © anid 


wychodzi 2 razy dziennie. 


ka 
pettowy 60 halerzy. 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petłtowy aibe 
jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w fi- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 haleras 

za słowo. Najmniejsze ogła- 

szenia 30 hałerzy 
Doniesienia o ślubach, zaręczy 
nach l inne prywatne komuni- 
po Kronice za jeden wiermu 


Numer pojedyńczy: 


wc Lwowie |ns prowiasi) 
porauny ....8 hai. | ‘10 kad 
popołudniowy 4 hai | 5 hal. 


Właścicic!e ; 


Z Królestwa. 
Lwów 7 marca. 

W telegramach donieślśmy o wybuchu 
bomby w fabryce Poznańskiego w Łodzi. 
Zamach niewątpliwie popełnił portjer fabry- 
czny, który też rozerwany został przez bom- 
bę. Czy upuścił ją w chwili, gdy zamierzał 
jej użyć przeciw dwom wyższym urzędnikom 
fabryki, którzy właśnie szli do portjerni i za- 
trzymali się, spotkawszy znajomego, czy też 
zajęty był manipulacją nad bombą i wybuch 
wywołał — niewiadomo. Tajemnicę zabrał z 
sobą do grobu. Znaleziono przy nim rewołl- 
wer z wystrzelonemi już paru kulami, a w 
szafie do niego należącej zbiór pism i bro- 
szur treści socjalistycznej. 

Wogóle punkt ciężkości ruchu strejko- 
wego przeniósł się obecnie do Łodzi, gdzie 
raz złagodzony, znowu wybuchi. Jest tu, jak 
i w Warszawie, albo pewna bezplanowość, 
albo —jak to już pisaliśmy — ustawiczne podbu- 
rzanie przez obcą jakąś rękę, a może i przez 
czynowników.W takich warunkach rozdrażnienie 
w sferze przemysłowców przeciw prasie čo- 
raz żywiej się objawia. 

I poza sferą przemysłowców odzywają 

—gsię-częste głosy, utrzymujące, że prasa = 
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wobec carskityo ukazu do Bułygina, zapo- 
wiadającego coś w rodzaju ery konstytucyj- 
nej. Będzie więc po dawnemu: Car swoje, 
a czynownictwo swoje! Chaos na całej linji. 
Co się z tego chaosu wyłoni? — Jutrzenka, 
czy błyskawice i pioruny... 


[= NE "—" EU.) M — ZW O A 
Błędy Kuropatkina. 

Roztrząsając dotychczasowe rezultaty walk 
pod Mukdenem, utrzymuje Czas, że jeżeli chce 
się dojrzeć jakiejś logiki w działaniu taktycznem 
Kuropatkina, to będzie nią logika odwrotu. Od 
pierwszych starć nad Jaiu do Laojanu, zdawało 
się, iż łańcuch logiczny snuje się bez przerwy: 
osłabienie nieprzyjaciela przez najdłuższy opór, 
odwrót w porządku, wzmocnienie nowych po- 
zycyj, ponowna defenzywa — oto taktyka Ku- 
ropatkina, tak, jak ją sam wódz naczelny zapo- 
wiedział, tak, jak ją prowadził przez czas dłu- 
gi. Można jej było stawiać zarzuty lżejsze lub 
cięższe, można było mówić o demoralizacji żoł- 
nierza, skazanego na ciągłą bierność, o nieko- 
rzyściach defenzywy wogóle i w przeciwieństwic 
do korzyści ataku — trudno było wszakże zbić 
argumen, że każda inetoda ' ma swe dobre 
strony, jeżeli tylko jest umiejętnie prowadzoną 
i że rezultat ostateczny wykaże zalety i wady 
obranej taktyki. 


szawska w ciągu przesilenia, jakie przechodzi 
Królestwo, nie spełnia dostatecznie ciążącego 
na niej zadania. Była tylko reporterem, i to 
nieraz nieopatrznym — nie umiała, czy też 
mie chciała, (o ile z powodu cenzury mogła), 
zająć wobec rozwijających się szybko wy- 
padków odpowiedniego stanowiska i Śmiało 
wypowiedzieć zdania. 

Drugim objawem, który świadczy o oszo- 
łomieniu, wywołanem ostatnimi wypadkami, 
jest ogłaszanie przez robotników i oficjali- 
stów czy też urzędników różnych fabryk i in- 
stytucyj podziękowań za wymuszone na wła- 
Ścicielach ustępstwa. W wielu wypadkach 
ustępstwa zrobione przez zarządy, uzyskane 
zostały przez robotników lub urzędników 
w warunkach, które podpadałyby w nor- 
malnych warunkach pod przepisy kodeksu 
karnego, „o wywarciu przymusu materjalnego 
lub moralnego w celu otrzymania pewnych 
imaterjalnych korzyści“. I po wywarciu takie- 
go przymusu — ciż sami pracownicy przy- 
syłają lub ogłaszają w pismach podziękowa- 
mia tym, na których te ustępstwa wymusili! 

Fakty tego rodzaju Świadczą niewątpli- 
wie o wielkej bezkarności strejkujących wo- 
bec rządu, a kto wie czy nie ma racji Nowa 
Reforma, która powiada, że zdaje się, iż sto- 
imy wobec nowego, wielkiego łajdactwa czy- 
nowniczego. Rząd rosyjski zaczyna się w kry- 
tycznej chwili zwracać do wypróbowanego 
w Galicji w r. 1846 środka, do pudburzania 
ciemnych mas przeciw inteligencji i ziemia- 
nom. Pewna metoda przebija z zajść z Kur- 
sku, gdzie ciemny tłnm mordował gimnazja- 
listów i w podburzaniu służby dworskiej i 
włościan przeciw właścicielom dóbr w Sie- 
'dleckiem. — Wielce podejrzane jest także 
ciągłe wznawianie się strejków w Łodzi. Wy- 
gląda to tak, jak gdyby rząd nietylko nie 
przykładał ręki do załag dzenia strejków, ale 
podtrzymywał właścicieli fabryk w uporze. 
To bowiem daje rządowi sposobność do no- 
wych wystąpień i teroryzmu, jak to miało 
miejsce w Łodzi. 

Wszystko to tem dziwniej bije w oczy, 
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łem przysięgłych, obwiniony o zbrodnię nad- 


użycia władzy urzędowej oraz 
lekkomyślnej krydy. 

Rozprawie przewodniczy radca Win da- 
kiewicz; oskarżenie wnosi zastępca pro- 
kuratora dr. Tokarz; broni adwokat dr. 
Seinfeld. 

Obwiniony Stanisław Balicki jest mężczy- 
zną średniego wzrostu, dobrze zbudowanym, 
o regularnych rysach twarzy. Pochodzi z ro- 
dziny szlacheckiej;gojciec jego był dzierżawcą 
majątku Chełm pod Krakowem i tam się ob- 
winiony urodził roku 1857. Balicki po ukoń- 
czeniu Uniwersytetu Jagiellońskiego, rozpoczął 
służbę w magistracie krakowskim; wkrótce 
wszakże przeniósł się do dyrekcji policji i tu 
doszedł dość szybko do Stopnia starszego 
komisarza; w ostatnich czasach pełnił obo- 
wiązki naczelnika biura bezpieczeństwa publi- 
cznego pod Telegrafem, gdzie prowadził bar- 
dzo zręcznie i pomyślnie wiele trudnych i 
zawiłych śledztw. Ożeniony z panną Kocha- 
nowską, jest ojcem sześciorga dzieci; obe- 
cnie w urzędowaniu zawieszony. 

Zbrodnię nadużycia władzy urzędowej 
uzasadnia akt oskarżenia w następujący spo- 
sób: Kierunek śledztwa policyjnego w gło- 
Śnej sprawie o kradzieże kolejowe pozosta- 


o występek 


Od chwili jednak, gdy łańcuch logiczny 
począł ukazywać widoczne. przerwy, musiał się 
zmienić i punkt, z którego należało patrzeć na 
operacje armji rosyjskiej. Z tego punktu ujrzano 
nagle, iż konsekwencja defenzywy ustępuje 
miejsca bezładnym i niewytłómaczonym pory- 
wom w kierunku ataku. Od słynnego rozkazu 
dziennego który zanowiadał ni mniej ni więcej 
tylko odsiecz Portu Arthura, aż do bitwy pod 
Sandepu, której tajemnica zginęła na razie mię- 
dzy Grippenbergiem a Kuropatkinem, opinia 
europejska stanęła wobec szeregu zagadek i do 
dziś oczekuje ich rozwiązania. Jasną była tylko 
zmiana i zamiana rosyjskiej taktyki, zmiana na 
gorsze, zamiana ładu i logiki na bezład i nie- 
konsekwencję. 

Tattyka ta araczej brak jej i wogóle brak 
logiki w stosowaniu nowoczesnej sztuki wejowa- 
nia, daje obecnie rezultaty, a w tej chwili su- 
mują się pod Mukdenem wszystkie niekorzyści 
zasadnicze taktyki Kuropatkina i ws ystkie jej 
biędy. Bitwa dotychczas nierozstrzygnięta, lecz 
trudno przypuścić, aby taką pozostać miała, aby 
powtórzyło się obustronrie wyczerpanie z nad 
Szahc, któreby samo z siebie spuściło zasłonę 
nad jednym z aktów krwawej tragedji. Wzmo- 
cniona posiikami armja japońska otacza Rosjan 
i usiłuje przeciąć im odwrót, maszerując, jak się 
zdaje, już nie na Mukden, lecz dalej ku pół- 
nocy, na Tielin. Rosjanie w zaciętej obronie, 
odpierając po czternaście alaków na jedną po- 
zycję, zasłaniają odwrót z Mukdenu. Od szyb- 
kości pochodu japońskiego z jednej, od siły 
oporu Rosjan z drugiej strony zależeć będzie, 
jakie rozmiary przybierze klęska dzisiejsza. Bo 
że marszałek Ojama połowicznym rezultatem 
dziś już zadowolić się nie chce, że go unika 
i że rzuca na szalę wszystko, aby przeważyć ją 
stanowczo, o tem wątpić dzisiaj niepodobna. 


izba sądowa. 


Starszy komisarz policji przed sądem. 
Kraków, 7 marca. 
Starszy komisarz tutejszej policji, Stani- 
sław Balicki, stanął dzisiaj przed trybuna- 


wał w rękach Stanisława Balickiego. W-toku 
śledztwa policja dokonała rewizji domowej u 
konduktora Fehksa Moczulskiego, u którego 
prócz innych przedmiotów, znaieziono także 
dwa losy austr. Zakładu kredytowego ziem- 
skiego. Losy owe, jako depozyt karny, po- 
zostały na razie w ręku Stanisława Balickie- 
go, a ten, przekraczając swoje cbowiązki 
służbowe, zastawił dnia 31 lipca 1903 roku 
w zakładzie Angelusa zabrane Moczulskiemu 
papiery wartościowe i pobrał za nie kwotę 
400 kor. Aniela Moczulska w toku śleztwa 
zgłaszała się niejednokrotnie do Balickiego z 
prośbą o wydanie losów, jednak bezskute- 
cznie, mimo, że sędzia śledczy po wygoto- 
waniu akiu oskarżenia na zwrot papierów 
wartościowych zezwolił, Balicki zbywał Mo- 
czulską niezgodnemi z prawdą wyjaśnieniami, 
że wydanie losów dopiero po rozprawie bę- 
dzie możliwe. Na natarczywe nalegania Mo- 
czulskiej, pożyczył jej w połowie marca 1904 
roku kwotę 200 kor. i oświadczył wtedy, że 
losy zastawi, bo wydać ich nie może. Na 
dalsze nalegania, gdy Moczulska pożyczkę 
200 kor. zwróciła, Balicki losy wykupił i 
podał dnia 28 maja 1904 roku. 

Daia 13 listopada 1903 r. organa dyrek- 
cji policji przeprowadziły wskutek nakazu :ę- 
dziego rewizje domowe u konduktorów kole- 
jowych: Stanisława Balickiego (imiennika ob- 
winionego) i u Floriana Krężałka, podejrza- 
nych o udział w kradzieżach kolejowych. U 
pierwszego zabrano książeczkę Kasy oszczę- 
dncści na kwotę około 800 koron, u drugie- 
go na kwotę 1.373 kor. 46 h. Obie te ksią- 
żeczki zastawił obwiniony w zakładzie Ange- 
lusa i mimo upuminania się, nie zwrócił wła- 
ścicielom. Obie te książeczki wykupił dopiero 
po aresztowaniu obwinionego brat jego, p. 
Józef Balicki. Również zastawił obwiniony 
trzy książeczki, zabrane podczas rewizji u p. 
Marji Ziętkiewiczowej, wdowy po kondukto- 
rze kolejowym. Ksfążeczki opiewały na kwotę 
około 4.000 kor.: «bwiniony pobrał na nie u 
Angelusa 3.200 kor.; następnie zaś, potrzebu- 
jąc dalszej pożyczki, 1.500 kor.; przesłał dnia 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8 marca 1905 r. 


14 września 1904 r. wydane na nie kartki 
zastawnicze, wskutek czego wymienione trzy 
książeczki zostały ponownie w tym dniu na 
kwotę 4.700 kor., w zastaw wzięte. Kilkakrot- 
ne upominanie się Ziętkiewiczowej o książe- 
czki nie odniosło żadnego skutku. Książeczki 
wykupił dopiero p. Józef Balicki, po areszto- 
waniu obwinionego. 

Z zakładem Angelusa — jak twierdzi da- 
lej akt oskarżenia —wiązały obwinionego sto- 
sunki bliższe, aniżeli Ścisłe interesów doty- 
czące. Pomjając bowiem fakt, że Angelus 
liczył Balickiemu niższe od zwykle pobiera- 
nych odsetki, np. przy kosztownościach 12, 
zamiast 16 prc., przy papierach wartościowych 
8, lub 10 prc., zamiast 12 prc., — to stwier- 
dza księga zastawnicza papierów wartościa 
wych, iż dnia 27 października 1903 r. i dnia 
29 styczni» 1904 r. udzielono Balickiemu na 
podstawie zwykłego biletu pożyczek w kwo- 
tach 500 i 700 kor. W trzech pozycjach, do- 
tyczących zastawionych przez Balickiego ksią- 
żeczek konduktorskich, nazwisko zastawiają- 
cego, wpisane pierwotnie jako „Balicki*, prze- 
robiono następnie na „Bylicki*, niewątoliwie 
w tym celu, aby skierować na mylne tropy 
władzę, która mogła mieć interes w wyśle- 
dzeniu zastawiającej osoby. Doznając ze stro- 
ny Angelusa pieniężnej pomocy, poczuwał się 
Balicki do obowiązku odwdzięczenia się za 
nią, Skorzystał też ze Sposobności, gdy tu- 
tejszy sąd Śledczy wdrożył przeciw Angelu 
sowi dochodzenia karne o zbrodnię oszustwa, 
a Balickiemu, jako starszemu  kotmisarzowi 
policji, polecono przeprowadzić rewizję w za- 
kładzie zastawniczymi. Sędzia śledczy, dr. Ka- 
ziimierz Marowski, wydał w tej mierze dnia 
2 bpca z. r. ustne polecenie Stanisławowi 
Balickiemu i wskazał potrzebę zabrania 
wszystkich bez wyjątku ksiąg zakładu i wszyst- 
kich kartek zastawniczych, 

Ta ważńa czyńność nie pozostała jednak 
w tajemnicy. Jeszcze w tym samym dniu za- 
wiadomić obwiniony Włodzimierza Angelusa 
o mającej się odbyć rewizji w zakładzie za- 
stawniczym. Jak zeznaje Angelus, przysłał mu 
Balicki list, tej treści: „Sprawa pana stoi nie- 
pomyślnie, połecono mt wykonać rewizję. Je- 
żeli się to na co przyda, to przyjmij pan tę 
wiadomość, jako upominek od przyjaciela”. 

Po otrzymaniu ostrzeżenia, usunął Ange- 
lus mogące mu szkodzić dokumenty. Przy re- 
wizji dnia 4 lipca 1904 r. nie znaleziono w 
zakładzie Angelusa tych dokumentów, na 
których usunięciu Angelusowi zależało. — 
Ustne sprawozdanie, złożone sędziemu śŚled- 
czemu i pisemna odezwa z dnia 8 lipca 1904 
r. podpisana przez Balickiego, stwierdzają, 
że rewizja, dokonana w mieszkaniu Angelusa, 
nic podejrzanego nie przyniosła. Tymczasem 
akt oskarżenia podnosi, że Balicki wcale nie 
przedsiębrał rewizji w mieszkaniu Angelusa. 

Obwiniony Balicki przyżnał się do po- 
wyższego czynu, podając, że rzeczywiście 
ustnie zawiadomił Angelusa o rewizji temi 
słowy: „Panie Angelus źle jest, będzie u pana 
rewizja“, że rewizji w prywatnem mieszkaniu 
Angelusa nie przeprowadził, a jeżeli odmienne 
złożył sprawozdanie, to mógł to uczynić przez 
pomyłkę, Balicki tłómaczy się dalej, iż ostrze- 
żenie o rewizji dlatego przesłał Angelusowi, 
bo uważał go za uczciwego człowieka i nie 
wierzył, aby coś złego zrobił. 

W końcu akt oskarżenia uzasadnia za- 
rzucony  Balickieimu występek Ilekkomyślnej 
krydy. y 

Czytanie aktu oskarżenia skończyło się 
o godzinie 10. Balicki napytanie, czy poczu- 
wa się do winy, odpowiedział że nie, a tylko 
przyznaje się do t:go, że zbłądził. 

Następnie opowiadał z płaczem swoje 
trudne położenie finansowe, Za teścia przejął 
diugi wekslowe na biisko 20.000 koron i 
długi te jeszcze teraz spłaca. Za znajomego, 
Zygmunta Felkla, płacił blisko 4000 koron. 
Prześladuwały go nieszczęścia rodzinne, cho- 
roba i śmierć dzieci. Przyciśnięty potrzebą, 
zastawił dwa losy Moczulskiej, tudzież ksią- 
żeczki oszczędności  Krążałka, Balickiego 
(imiennika) i Ziętkiewiczowej. Przeczy, jakoby 
zawiadomił Angelusa o mającej nastąpić re- 
wizji. Na zapytanie w tej mierze przewodai- 
czącego, odpowiada podsądny: „Na szczęście 
moich dzieci klnę się, że go nigdy o rewizji 


nie zawiadomiłem, a tylko robiąc poprzednio 
różne dochodzenia przeciw Angelusowi, po- 
wiedziałem mu: „Panie Angelus, niech się 
pan strzeże, bo jak pan będzie tak dalej po- 
stępował, ta dojdzie do rewizji w zakładzie 
pańskim“. Gdy sędzia śledczy polecił mu za- 
rządzić rewizję, nie powiedziałem słowa An- 
gelusowi. Zresztą rewizja była widocznie pu- 
bliczną tajemnicą, skoro dziennikarze czekali 
przed zakładem na jej rezultat przed mojem 
przybyciem. 

Przew. Pen się przyznał 
do zawiadomienia Angelusa. 

Obwiniony: Celem wydobycia się z 
więzienia, byłbym się przyznał nawet do za- 
mordowania Kleszczów. Miażem wtedy ciężko 
chorą żonę. 

Godz. pół do 12. Przesiuchanie obwi- 
nionego trwa dalej. 


Walki pod Mukdenem. 


tTelegr. „Dziennika Polskiego”). 

Tokio. (Biuro Reutere). Japończycy za- 
jşli kilza stanowisk na wschód i zachód od 
kolei żelaznej i maszerują dalej. Stacja 
kolejowa Susziatun, punkt wyjścia kolei do 
Suhupaa, stoi w płomieniach. 

Londyn. Korespondent Biura Reutera 
przy armji gen. Oxu donosi pod datą wczo- 
rajszą: Od dnia 28 z. m. lewe skrzydło ja- 
pońskie posuwa się z wielką energją naprzód 
i mimo wielkich trudności ustawicznie pona- 
wia ataki. Szzleje silna zawieja Śnieżna. Ru- 
chy wojsk cdvywają się w nocy przy świetle 
rakiet gwiezdnych i refiektorów. Japończy- 
cy zdobyli mimo silnego oporu wiele 
szańców rosyjskich cechronionych gło- 
tami drucianytni, przypuściwszy atak karabi- 
nami inaszyaowymi i bagnetami. Rosjanie 
cofając się w nieładzie, zrzucali z 
siebie odzież ibroń, aby ulżyć so- 
bie podczas ucieczki. Japończycy zdo- 
byli pewną liczbę dział 6 calowych i karabi- 
nów maszynowych. Atak był wspomagany 
silnym ogniem działowym; posługiwano się 
wszysikizmi działami z pad- Portu Artura; 
działanie ich było okropne, Ciała zostały roz- 
kawałkowane, fortyfikacje ziemne zniszczone. 
Rosjanie tracą odwagę. 

Na razie walka w centrum Ggranicza się 
do walki działowej. Skrajne skrzydło japoń 
skie znajduje się od strony północno -zacho- 
dniej tuż pod Mukdenem, tak, że ujście ro- 
sy:skiej głównej siły wojennej zdaje się nie- 
możliwem. 

Moekden. Wczorajsza walka dzia- 
łowapod Mukdenem trwała do za- 
chodu słońca. Najsilniejszym był ogień 
w pobliżu wsi Jamsunrun, która stanęła w 
płomieniach. We dnie tutaj przychodzi do 
ataków, gdzieindziej walka ogranicza się do 
wielkiej, obustrennej kanonady. Prawie wszy- 
stkie rany pochodzą od szrapneli, Waika 
wczorajsza była prawdopodobnie tylko przy- 
gotowaniem do bitwy zapomocą ognia działo- 
wego. Nocny atak na centrum i lewe skrzy- 
dło ndparto. Przed wąwozem  Kutulin leży 
2.000 wwupów japońskich. 

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się 
z Niuczwangu pod datą wczorajszą: Kupcy, 
którzy tu przybyli donoszą, że Japończycy 
w sile 30000 łudzi wczoraj w nocy 
dotarli do ufortyfikowanych stano- 
wisk o 5 mil na zachód od Mukdenu, 
O świcie walka rozgorzała ponownie, jednakże 
żadna z obu stron nie osiągnęła przewagi. 
Rosjanie podpalają budynki rządowe 
w Mukdenie i gotują się do odwrotu. 
Uciek»jąca ludność napływa do Tielinu i 
Simmintin. Oddział rosyjski posuwa się na 
wschodnim brzegu rzeki Liao w kierunku po- 
łudniowym, aby zaatakować Japończyków 
z tyłu. Japończycy obsadzili dziś urząd tele- 
graficzny w Sinmintin i mimo oporu władz 
ch ńskich, zaprowadzili tam cenzurę wojenną. 
Chińscy zbiegowie przybywają tu całymi ty- 
siącami. Japońscy oficerowie oświadczają, że 
Kuropatkin nie może się zdecydować, czy ma 
w Mukdenie stawić opór. Wysłał on Tielinu 
ciężką aitylerję, gdyż miasto to jest otoczone 
przez Chunchuzów. Panuje tam formalna pa- 
nika. Europejczycy zbroją się i opuszczają 
miasto, Wobec silnego ognia nad rzeką Liao 


w śledztwie 


sądzą, że Rosjanie próbują obejść Japo- 
czyków. 

Paryż. Dziennik /ournal ogłasza nastę- 
pującą depeszę swego specjalnego korespon- 
denta z Mukdenu pod datą wczorajszą 8 ra- 
no: Wczoraj wieczorem położenie na piaci 
bołu było następujące: Ataki Japończyków 
trwające od dnia 4 b. m. na stanowiska ro 
syjskie w centrum, odparto. Rosyjskie lewe 
skrzydło napowrót zyskało na terenie; nato- 
miast zagraża japońskie lewe skrzydło prawe- 
mu rosyjskiemu. Walka jest ogromnie zacięta. 
Straty Japończyków już obecnie 
przekraczają 40.000 ludzi. W centruna 


generał Liniewicz do dziś rana odparł 13 
ataków, wykonanych jeden pe 
druwv im. 


Drugi telegram z Mukdenu z daty 6 b. m. 
o 4 popołudniu donosi: Między armją gene- 
rała Nogi, złożoną z wojsk wyborowych a 
armją rosyjską pod generałem bar. Kaulbar- 
sem przyszło wczoraj do strasznej walki. 
Rozegrała się ona o 9 kilom. na 
północny zachód od Mukdenu. 
Liczne wsi, połączone szańcami i rowami, 
równały się cytadelom, bezustannie ziejąc 
ogniem działowym, którego działanie byłe 
okropne. Przyszło do gwałtownej wal- 
ki na białą broń. Kompanje syberyjskie 
wydarły Japończykom szereg miejscowości, 
w których pozostawili oni mitrajlczy. W koń- 
cu Rosjanie zajęli Dasziczao na 40 kilom. od 
Mukdenu, która to miejscowość tworzy klucz 
do japońskich pozycyj w tej okolicy. Położe- 
nie strategiczne niezmienione, a wskutek ogro- 
mnej rozległości pola bitwy niejasne. Bądź 
co bądź bitwa ta będzie decydująca. 

Londyn. Do Biura Reutera donoszą z 
Tokio pod datą dzisiejszą w poładnie: 
Jak słychać, Rosjanie czynią przy- 
gotowania do opuszczenia Mukde- 
nu i Fuczanu i do cofnięcia się da 
Tielina. 

Mukden 7 marca. (Godz. 4 m. 20 ra- 
no). Giówne walki dnia wczorajszego stoczo- 
no na południe od Mukdenu w oko- 
licy Dasziczao, mniej więcej 13 kilom. 
od Mukdenu w pobliżu kolei z Sinmintin 
i w pobliżu miejscowości Jamsutun. Wieczo- 
rem obie strony utrzymały się na swych sta- 
nowiskach, a poniosły jedynie straty wskutek 
ognia artylerji. 

Centrum stosunkowo było spokojne. Na 
lewem skrzydle Japończycy ponowili swe 
átaki w okolicy Haudalisan przeciw oddzia- 
łowi gen. Rennenkampfa. 

Dziś ponowiła się walka o świ- 
cie. Ogień artylerji jest nadzwy- 
czaj silny 

Londyn. (Tel. wł.). Walka pod Muk- 
denem trwa dalej, ale tak jest ogromną, takie 
masy wojsk ścierają się z sobą, takie olbrzy- 
mie przestrzenie wałka obejmuje, ze pomimo 
tego, jż trwa ona od dni sześciu, niema 
mowy: o jej zakończeniu. Tutejsze koła woj- 
skowe sądzą, że rozstrzygnięcie nastąpi we 
czwartek. Niewiadomo, gdzie jest generał No- 
gi, który miał za zadanie obejść lewe skrzy- 
dło Rosjan. 

Najbardziej niejasną jest Sytuacja na 
wschodzie, gdzie gen. Liniewicz broni prze- 
smyku Kautulińskiego przeciw Kurokiemu. Nie 
brak atoli krytyków, którzy utrzymują, że Ku- 
roki wcale się nie posuwa naprzód, lecz tyl- 
ko atakuje przesmyk w tym celn, aby jak 
najwięcej uwięzić przy nim wojsk rosyjskich 
i ułatwić zadanie gen. Nogiemu. 

Nadchodzące tu wiadomości z Petersbur- 
ga budzą podejrzenie, że Kuro patkin roz- 
poczał już cofanie się z Mukdenu. 

Wiedeń. (Tel. wł). N. Fr. Presse oirzy= 
mała z Petersburga telegram, donoszący, iż 
wczoraj po południu krążyły tam stanowcze 
wiadomości, iż Japończycy rozpoczęli b ez- 
pośrednie bombardowanie samego 
Mukdenu, a armja rosyjska częścią 
znajduje się w pełnym odwrocie 
wśród oznak niesłychanego popło- 
chu, częścią jest odciętą i stawia 
nacierającym Japończykom rozpa- 
człiwy opór. 

Londyn. Dzisiejsze dzienniki poranne 
stwierdzają, że Japończycy pod Mukde- 
nem robią coraz większe postępy 
na lewem skrzydie rosyjskiem. 


Z Królestwa. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 


Choroba Czertkowa. 


Warszawa. Dotychczasowy generał- 
bernator Czertkow niebezpiecznie 'za- 

horował. 

Z Warszawy. 

Warszawa. W mieście panuje spokój. 

atroli nie widać więcej. 


Mińsk. Wszystkie zakłady naukowe 
warto napowrót. 


Z caratu. 
(Telegr. „Dzien. Polsk*). 
Mowa cara do oficerów. 


Petersburg. Wczoraj w Carskiem Siole 
rzedstawiło się carowi 118 kadetów i 32 wy- 
chowanków szkoły inżynierji marynarki, zamia- 
nowanych oficerami. Car wystosował do nich 
mowę, w któ.ej upominał ich, aby zwłaszcza 
‚w obecnej chwili wytężyli wszystkie siły dla 
obrony honoru i sławy rosyjskiej. Nie ogląda- 
jąc się na ciosy, jakie los zsyła i nie tracąc mę- 
stwa, powinni oni wiernie służyć ojczyźnie i 
€arowi i dążyć do osiągnięcia wytkniętego ce- 
lu. Car spodziewa się, że pójdą oni w Ślady 
starszych towarzyszy, którzy wszystko uczynili, 
co było w ich mocy, aby sławę floty podnieść. 
Niepokoje na Kaukazie. 


Batum. Wezoraj było tu 30 zabitych i 
rannych. 

Baku. Odkąd zaprowadzono stan wojen- 
ay, spokój przywrócono. W mieście ustaje 
wszełki ruch o godz. 8 wieczorem. Wczoraj 
przyjął gen. gubernator ks. Am lahose burmi- 
strza i radnych i ozsajsdł im, że zarządzono 
wszystko, co poirzeba, celem utrzymania porząd- 
ku i że powtórzenie się zaburzeń jest już nie- 
możliwem. 

Zamach na policmajstra. 


Białystok. Szef policji tutejszego po- - 


wiatu zamordowany. 
Rozwiązanie komisji Szydłowskiego. 
| Petersburg. Ponieważ obrady komisji 
pod przewodnictwem Szydłowskiego w zamie 
| rzonym zakresie są niemożliwe wskutek oświad - 
czenia robotników, że nie wybiorą do niej de- 
legatów, komisję tę na mocy cesarskiego roz- 
kazu rozwiązano. 
Żądania robotników kolejowych. 
Peterzburg. Minister komunikacji na 
podstawie udzieionego mu przeż cara pełnomo- 
enictwa zarządził, że robotnicy warsztatów i 
składów lokomotyw na kolejach państwowych 
mają wybrać delegatów, którzy przedstawią 
przełożonym potrzeby robotników. 
Przeciw przymierzu francusko-rosyjskiemu. 
Warszawa. (Tel. pryw.) Do Kurjera 
Warszawskiego donoszą z Paryża, że w ca- 
łej Francji na prowincji toczy się obecnie ży- 
wa agitacja przeciw przymierzu francusko- 
rosyjskiemu. 


Petersburg. Gubernator estoński Bel- 
legarde mianowany szefem wyższego zarządu 
prasowego. 

Warszawa. Według informacji Zapa- 
dnego Gołosu, gen. Stóssel otrzyma stanowi- 
sko administracyjne. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sprawa Wawelu. 

Kraków. (Tel. pryw ) Prezydent miasta 
dr. Leo otrzymał pismo od marszałka kraju, 
zawiadamiające go, Że pierwsze posiedzenie 
komitetu dla ułożenia ogólnego planu odbu- 
dowy Zamku na Wawelu, odbędzie się we 
czwartek d. 9 bm. w Krakowie. Członkowie 
komitetu zbiorą się dnia tego o godzinie 10 
przedpoł. przy głównej bramie Wawelu i ra- 
zem zamek zwiedzą. W godzinach popołu- 
dniowych tegoż dnia odbędzie się posiedzenie 
komitetu w sali Rady powiatowej. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Jan Toth i hr. Apponyi 
odjechali do Wiednia na audjencję do cesarza. 


t zwrócił uwagę na to, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 marca 1905 r. 3 


Budapeszt. Hr. Tisza w interwiewie 
ze sprawozdawcą dziennika Ujsag, ośŚwiad- 
czył, że swego czasu zawiadomił Sejm, iż 
zanim przystąpił do periraktacyj z rządem 
niemieckim 'w sprawie traktatu handlowego, 
że traktat ten w Sej- 
mie węgierskim nie prędzej przyjdzie pod 
obrady, aż los stosunku ekonomicznego do 
Austrji będzie zadecydowany. Z faktu zawar- 
cia traktatu nie wynika dla Węgier nawet 
moralny obowiązek przyjęcia traktatu w ra- 
zie, gdyby utworzono samodzielny obszar 
cłowy węgierski. 

Na dalsze pytania oświadczył hr. Tisza, 
że jego zdaniem, Węgry nie mają widoków 
zawarcia samoistnego traktatu z Niemcami. 
Traktat z Niemcami w razie utworzenia od- 
dzielnego obszaru cłowego, jest nadzwyczaj 
ważny, Węgry bowiem muszą na rynkach 
niemieckich znależć rekompensatę za straty, 
jakie poniosą ma rynkach austrjackich. Hr. 
Tisza uważa utworzenie samodzielnego ob- 
szaru cłowego przed rokiem 1917 już ze 
względu na trudność odnowienia traktatu 
handlowego z Niemcami wśród obecnych o- 
koliczności za błąd złowrogi. 

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś znów 
dwóch polityków wegierskich Hodosscgo i 
Totha, na audjencji. Po posłuchaniu oświad- 
czyli obaj, że nie mogą wcale dać wyjaśnień 
co do istoty spraw, poruszonych na audjen- 
cji. Hodossy oświadczył, że nabrał przekona- 
nia, iż cesarz nadzwyczaj jest przychylny dla 
narodu węgierskiego i że znajdzie się droga 
do rozwikłania przesilenia, jeżeli tylko stron- 
nictwa opozycyjne zachowają umiarkowanie. 

Przesilenie gabinetowe we Włoszech. 

Rzym. Fortisowi powierzył król utwo- 
rzenie nowego gabinetu. Tittoni ma nadal 
zatrzymać tekę spraw zagranicznych. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn. W Izbie niższej podczas dy- 
skusji nad budżetem marynarki, wniósł libe- 
ralny deputowany Mac Crae rezolucję, wyra- 
żającą ubolewanie, że rząd nie wdrożył ro- 
kowań z innemi mocarstwami w celu po- 
wszechnego zmniejszenia zbrojeń marynarki. 
Rezolucję odrzucono 220 głosami przeciw 164, 

Ks. bułgarski w Angliji. 


Londyn. Przybył tu książę bułgarski 


„Ferdynand, witany na dworcu przez księcia 


Walji, a w pałacu Buckingham przez króle- 
stwo. Po obiedzię udano się do teatru. 
Orędzie prez. Rooseveita. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt za- 
twierdzi ponownie wszystkich dotychczaso- 
wych członków gabinetu, oraz wydał orędzie do 
senatu, w którem porusza sprawę orzyspie- 
szenia ratyfikacji traktatu z San Damingo. 
Orędzie zaznacza, że traktat ten ma na celu 
tylko ochronę przeciw zawikłaniom ewentual- 
nym z obcemi mocarstwami. 


Słambuł. Nowe warunki ugodowe, za- 
proponowane przez opozycyjnych członków 
synodu, odrzuciła wspólna rada patrjarchatu 
jako niemożliwe do przyjęcia. 

Stambuł. Na wręczony swego czasu 
Porcie przez ambasadorów obu zjednoczonych 
mocarstw projekt fnansowy, odpowiedziała 
Porta projektem ze swej strony. 


KRONIKA. 


Lwów 7 marca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +2 R Śnieg. 

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie 
Rady miejskiej, odbędzie się we czwartek, dnia 
9 mzrca o godzinie 6 wieczorem, w sali ratu- 
szowej. 

Nabożeństwa. jutro we środę, jako w u- 
roczystość „popielcową* nabożeństwa odbywać 
się będą w następującym porządku : 

W kościele archikatedralnym obrz. 
łać. Rano o godzinie 5 msza Św cicha, o go- 
dzinie 6 prymarja, o godzinie 7 msza Św. cicha, 
o godzinie 8 msza św. cicha, o godzinie 9 msza 
św., o godzinie 10 msza św. grana, o godzinie 
12 msza Św. Śpiewana. : 

Posypywanie popiołem odbędzie się o go- 
dzinie 8, 9 i 12. 


W kościele archikatedralnym obrz. 
ormiańskiego. Rano o godzinie 6 prymarja, © 
godz. 7 msza Św. cicha, o godz. 8 msza św. 
grana, o godz. 9 msza Św. cicha, o godz. 10 
suma. 

Posypywanie popiołem odbędzie się o go- 
dzinie 10. 

W kościele OO. Jezuitów. Rano o go- 
dzinie 6 prymarja, o godz. 7 msza św. cicha, 
o godz. 8 wotywa, o godz. 9 msza Św. cicha, 
o godz. 10 msza św. grana. 

Posypywanie popiołem odbędzie się o go- 
dzinie 6, 8, 9 i 10. 

W kościele OO. Bernardynów. Rano 
o godzinie 6 msza św. śpiewana, o godz. 7 
msza Św. cicha, o gidz. 8 msza Św. Śpiewana, 
o godz. 9 msza Św. cicha, o godz. 10 msza 
św. Śpiewana. 

Posypywanie popiołem odbędzie się o go- 
dzinie 8 i 10. 

W kościele 00. Dominikanów. Rano 
o godzinie 6 prymarja, o godz. 7 msza Św. ci- 
cha, o godz. 8 msza św. Śpiewana, O godz. 9 
msza Św. grana, o godz. 10 msza Św. Śpiewana. 

Posypywanie popiołem odbędzie się o go- 
dzinie 6 i 10. 

Raut lekarski na dochód 


szpitalika św. 


będzie się w salach Fiiharmonji 25 bm., budzi 
żywe zainteresowanie w naszem mieście wsku- 
tek nader urozmaiconego i wytwornego programu, 
który wykonanym będzie na estraczie przez 
pierwszorzędne artystyczne siły naszcgo miasta, 
Program podamy w najbliższych dniach do 
ogólnej wiadomości, tymczasem zaś zawiada- 
miamy, że loże i miejsca w amfiteatrze Filhar- 
monji są już do nabycia w biurze fizykatu 
miejskiego (ratusz, parter). 

Duchowieństwo wojskowe w monarchji 
austro-węgierskiej. Rozporządzeniem  mini- 
sterstwa wojny z 21 września 1904 r. 1. 6551 
zmieniono organiczne postanowienia dla dusz- 
pesterstwa wojskowego, pomnażając liczbę 
członków tegoż kleru, a zarazem normując 
rangi i przepisując nowy ubiór czy uniformo- 
wanie. Według dotychczasowego stanu liczba 
duszpasterzy wojskowych na stopie pokojowej 
przedsiawiała się następująco: wikarjusz apo- 
stolski dla armji austrjackiej, dyrektor konsy- 
storza wojskowego, 2 sekretarzy konsystorza, 
15 proboszczów wojskowych, archipresbyter gr. 
kat, archipresbyter gr. orjent., ewangelicki senior 
wojskowy, 32 kuratów, 39 katolickich rzym. 
obrz., 10 grecko-katolickich i 9 grecko orjen- 
talnych kapelanów, 8 profesorów wojskowych 
zakładów i 7 duszpasterzy ewangelickich. 
Obecnie zaś powiększono dla monarchii austro- 
węgierskiej etat kleru wojskowego o <0 osób, 
tak, że w czasie pokoju wynosić będzie liczba 
członków tegoż kleru 157 osób. 

Z miejskiego biura egzekucyjnego. 
Celem uniknięcia narzekań ze strony właścicieli 
realności, departament egzekucyjny magistratu 
zarządził już wysyłanie t. zw. bolet przypomi- 
nających na zaległości podatku czynszowego i 
wodociągowego za pierwszy kwartał roku 1905. 
Wysokuść wedle wymiaru zeszłorocznego, a to 
z uwagi, iż wymiar na rok bieżący nie został 
jeszcze uskuteczniony. Ewentualna różnica do- 
pisaną zostanie do należytości za drugi kwartał. 
Jakkolwiek rozsyłanie przypomnień nie jest 
objęte ustawą, departament czyni to dla wygo- 
dy stron interesowanych. W prawdzie w przy- 
pomnieniach owych naznaczono termin ośmio- 
dniowy do zapłacenia zaległości, wdrożenie 
jednak egzekucji drugiego stopnia nastąpi z d. 
1 kwietnia, aby w ten sposób ułatwić zalegają” 
cym właścicielom realności spłacenie należyto- 
śm w terminie do końca marca. W interesie 
właściciela leży, aby na pokwitowaniach dorę- 
czenia odbioru przypomnień umieścili datę od- 
bioru i swój podpis, a nawet na wypadek nie- 
obecności swej w chwili doręczenia przypo- 
mnienia, uprawnili do odbioru bolety kogokol- 
wiek z domowników. 

Ze spraw miejskich. Na posiedzeniu 
sekcji dla spraw bezpieczeństwa, porządku pu- 
blicznego i spraw zdrowia, które odbyło się 
wczoraj, uchwałono przedstawić wniosek na 
nadanie lekarzowi miejskiemu drowi Walerjano- 
wi Frankowskiemu IX rangi i zamianowanie dra 
Boi. Kielanowskiego lekarzem miejskim w X 
randze. : 

„Ogniwo“. Na dzisiejszem posiedzeniu 
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zjazdu delegatów „Ogniwa* przyjęto do wia- 
domości sprawozdania zarządu „Ogniwa“ i kil 
ku towarzystw zaprzyjaźnionych, poczem odbyło 
się posiedzenie poufne. Obrady zjazdu skończą 
się dziś popołudniu. 

Oszustwa. Przed dwoma blisko laty przy- 
był do Lwowa na stały pobyt były słuchacz 
seminarjum duchownego w Żytomierzu, liczący 
obecnie około trzydzieści lat, a pochodzący 
z gubernji podolskiej, Mikołaj Brzezicki, który 
zapisawszy się tu na wydział filozoficzny na uni- 
wersytecie, począł brać żywy udział w życiu 
młodzieży akademickiej, żyjąc z kilkoma prze- 
wodnikami jej w ściślejszych stosunkach. Prze- 
dewszystkiem działalność swą rozwijał on 
w „Czytelni akademickiej“ i „Eleuterji*. Po- 
czątkowo otrzymywał on pomoc od rodziny, 
mieszkającej w carstwie, później jednakże utczy 
mywał się z dochodów, jakie przynosiły mu 
lekcje języków francuskiego i angielskiego. 
Mimo, iż na pozór prowadził życie skromne, 
dochody te nie wystarczały mu. Począł więc 
zaciągać pożyczki, a nawet pod pozorem, iż ma 
zamożnego szwagra, wyłudzał podpisy na skry- 
pty dłużne i weksie od znajomych. W ten spo- 
sób uzyskał podpisy na weksle od prof. dra 
Dybowskiego, znanego literata Franc. Rawity- 
Gawrońskiego, księcia Gedroycia i wielu innych. 
Suma wyłudzona dochodzi kiiku tysięcy koron. 

W ostatnich czasach, gdy gorące wypadki 
w peństwie rosyjskiem podnieciły jednostki Ży- 
wszego temperamentu, a tu i ówdzie poczęto 
mówić o wybuchu ruchu zbrojnego w Króle- 
stwie, Brzezicki począł „organizować”" oddział 
powstańczy i tytułem zadatku na koszta, pobie- 
rał od przyszłych uczestników tego oddziału 
po 25 kor. 

Przypadkowo dowiedziano się o tem orga 
nizowaniu. Wkroczyła więc w to policja, która 
w samą porę poczęła działać. 

Gotowego do drogi już Brzezickiego przy- 
trzymano wczoraj w południe w jego mieszka- 
niu przy ul. Miłkowskiego I. 1, gdzie przepro- 
wadzono też rewizję, podczas której miano 
znaleść podobno wyrażne dowody stosunków 
Brzezickiego z władzami rosyjskiemi. 

Samobójstwo. O godzinie 6 rano otruł 
się dziś we własnem pomieszkanij, przy ul. 
Teatralnej 1. 8, Marjan Józef Błeżowski, 32 letni 
kawaler, asystent pocztowy, pełniący służbę przy 
ambulansie. Od dłuższego czasu prowadził on 
życie hulaszcze, pił, noce całe przepędzając 
po za domem. Powróciwszy w stanie podnie- 
conym do domu, jak zwykle, o godzinie szóstej 
rano, rozebrał się przy pomocy służącego i po- 
łożywszy się do łóżka, kazał mu podać sobie 
szklankę wody. Po wypiciu jej polecił służą- 
cemu podać sobie jeszcze jedną szklankę wody, 
a kiedy służzcy odwrócił się, by spełnić rozkaz, 
zażył dawkę „cyankaljum*, poczem w kilka 
chwil życie zakończył. Powodem rozpaczliwego 
kroku ma być zawiedziona miłość. Po stwier- 
dzeniu zgonu przez lekarza miejskiego, odwie- 
ziono zwłoki do zakładu medycyny sądowej. 

Wolność prasy tylko dla prasy rosyj- 
skiej Wbrew dotychczasowym wiadomościom, 
Słowo (rosyjskie) donosi, iż komisja pod prze: 
wodnictwem Kobeki, wypowiedziała się za pełną 
wolnością prasy tylko dla wydawnictw w języku 
rosyjskim. W stosunku zaś do dzieł druku 
w innych językach, prawo powinno zachować 


dawną siłę. Komisja — według tej gazety —. 


ma ukończyć swe prace do maja. 


Zaburzenia gimnazjalne w Pskowie. 
W dniu 21 lutego rb. w Pskowie o godzinie 
10 rano, jak donoszą dzienniki rosyjskie, urzą- 
dziła młodzież szkolna antipaństwową demon- 
strację. W demonstracji tej wzięły udział szkoły: 
gim azjum męskie i żeńskie, Seminarjum nau- 
Czycielskie, szkoła realna, miernicza i szkoły 
ludowe miejskie. Młodzież, śpiewając rewolu- 
cyjne pieśni, z czerwonytni sztandarami szła ku 
pałacowi Pogankina. Na młodych demonstran 
tów napadły umy wożaiców i _ proletarjatu 
miejskiego i w straszliwy sposób pobiły uczest- 
ników demonstracji. O godzinie 7 wieczorem 
w czasie nowej demonstracji przy pomniku 
cara Aleksandra H, powtórzyły się sceny po- 
dobne do porannych. Kilkudziesięciu z młodzieży 
odwiezieno do szpitala. 

O przyjęcie do szkół. Tak zwani „żydzi 
rosyjscy“, ktorych dzieci uczęszczają do śre- 
dnich zakładów naukowych w Warszawie, zwró- 
cili się — jak donosi Warsz. Dniew. — do 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 marca 1905 r. 


kuratora okręgu naukowego warszawskiego z 
prośbą o przyjęcie ich dzieci do tych gimna- 
zjów lub na te kursy, które będą otwarte dla 
prawosławnych i ewangelików, motywując swą 
prośbę tem, że dzieci ich w strejku uczniów 
średnich zakładów naukowych nie brały udziału, 
ponieważ, nie władając wcale lub też władając 
bardzo mało językiem polskim, nie mogły przy- 
łączyć się do żądania innych uczniów o wpro- 
wadzenie wykładów w języku polskim. 

Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Minister 
skarbu zamianował sekretarza głównej fabryki 
tytoniu w Krakowie Bazylego Jarymowicza in- 
spektorem głównej fabryki tytoniu w Winnikach, 
oraz dyrektora urzędu zakupna tytoniu w Bor- 
szczowie Zygmunta  Jaklińskiego, sekretarzem 
głównej fabryki w Krakowie. 

Warszawa, chociaż przeżywa bardzo bo- 
lesne i ciężkie chwile, nie traci humoru. Oto 
kilka dowcisów z zapustnegu numeru Ko/ców: 

— Cożeś taka smutna, mąż chory? 

— lii, nie... ale... 

— Ale co? 

— Strejkuje... 

* * 

— Czy prawda, że Henryk umarł? 

— Prawda! 

-- Na co? 

— Na modną chorobę ? 

— Na jaką? 

-- Żołądek mu urządził bezrobocie — i 
klapa 

* s * 

-— Wszystkie pociągi zatrzymano skutkiem 
strejku kolejowego. 

— Chyba nie wszystkie! 

— Jakże to? 

— Bo mój „stary“ ma bez przerwy pociąg 
do wódki i wcale go nie wstrzymuje. 


O imiona i nazwiska polskie. 

Niedawno wygłosił poseł dr. Krzymiński 
w parlamencie niemieckim mowę, piętnującą 
energicznie germanizację imion i nazwisk pol- 
skich. Według sprawozdań dzienników po- 
znańskich, poseł ten scharakteryzował przede- 
wszystkiem odrazę urzędników pruskich da 
zapisywania w księgach nazwisk z polską 
końcówką: „Ska“ dla osoby płci żeńskiej, je- 
żeli nazwisko ojca kończy się na „ski*. Urzę- 
dnicy ci powołują się na rozporządzenie mi- 
nisterjalne z 9 września 1898 r., choć opiewa 
ono wprost przeciwnie, niż rezolucja w tej 
sprawie, przyjęta jednomyślnie przez parla- 
ment w 1903 r. 

„Kanclerz — oświadczył poseł polski — 
pozostaje głuchy na wszelkie nasze wezwa- 
nia i prośby. Choć to rzecz na pozór drobna, 
jest ona dla Polaków nadzwyczajnej wagi. 
Sposób pisania nazwisk należy do właściwo- 
ści narodowych Polaków, a te miały przecież 
pozostać zachowane według znanej mowy 
cesarza, wygłoszonej w Poznaniu“. Czyny je- 
dnak pozostają tu w rażącej sprzeczności ze 
słowami monarchy, które pragnęły wprowa- 
dzić między lud polski pewne uspokojenie i 
zapewnić go, „iż narodowość tak mu droga nie 
będzie naruszona“. 

Drugą sprawą, równie ważną, to wstręt 
urzędników niemieckich do imion polskich, 
za których używanie pociągają władze poli- 
cyjne „winnych“ do odpowiedzialności. Pe- 
wna część pod groźbą kary zastosowała się 
zaraz do wezwania policji, — nie umieściła 
jednak imienia w niemieckiem brzmieniu ła- 
cińskiem, tak, jak było zamieszczone w księ- 
gach kościelnych. I stąd to pochodzi, że je- 
żeli się spaceruje ulicami miast naszych, do- 
znaje się uczucia, jakby się było przeniesio- 
nym do odkopanego Herculanum i Pompei. 
Imiona takie. jak np. Josephus, Ignatius, Pan- 
cratius, Petrus, Paulus wpadają nam na ka- 
żdym kroku w oczy. Efekt, który policja 
przez to rozporządzenie osiągnęła, jest wprost 
humorystyczny. 

Druga część zagrożonych karą policyjną 
zwróciła się do wyższych instancyj, a tam 
nastąpiły najrozmaitsze wyroki. Jeżeli Sprawa 
doszła na drodze zażalenia do „kamerge 
rychtu“, to sąd ten zdecydował, że używanie 
imion polskich jest prawnie dozwolone; je- 
żeli jednak sprawa ta, jako karna, doszła do 
sądu st. ziemskiego w Poznaniu, to sąd ten 
rozstrzygał, że imię polskie używane jest nie- 
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prawnie, że powinno być zamienione na ła- 
cińskie lub niemieckie. i 

Dr. Krzymiński zakończył wywody swoje 
wezwaniem do sekretarza stanu, aby wreszcie 
sprawę tę załatwiono w myśl usprawiedli- 
wionych żądań polskich. 


Dział ekonomiczny. 


— Budapeszt 7 marca. (Giełda zbo- 
żowa). '*ursa w koronach i po 100 kilogramów. 
Pszen c+ na kwiecień 1988 do 1990; pszenich 
na maj 19':66 do 19:68; pszenica na październik 
17:36 do 17:38; żyto na kwiecień 15'76 de 
1578; żyto na październik 13'98 do 14—; 
owies na kwiecień 14:56 do 1458; owies na 
październik 12722 do 12724; kukurydza na maj - 
15:34 do 15°36; kukurudza na lipiec 15:22 de 
15'24; rzepak na sierpiz- 2350 do 2370. 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: mierna. 
Uspusobienie: ustalone. Pogoda zmienna. 

— Wieden 7 marca. Zamknięcie glełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakiadu kredyt. 
678'75, Akcje węg. Zakł. kred. 79050, Akcje 
Angłobanku 299'-, Akcje Unionbanku 561—, 
Akcje Laenderbanku 468 75, Akcje Bankvereinu 
568 50, Akcje Bodencredit 1042 - -, Akcje galie. 
Banku hipotecznego 547—, Ákcje kolei państw. 
65925, Akcje kolei potud. 92:75, Kolei Elbethal 
423:—, Akcje koiei Północnej 5570, Akcje kolei 

zerniowieckiej 590—, Akcje Alpiny 51925, 
Akcje Rima Muranji 540'25, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 2565, Akcje fabryti broni 
583'—, Akcje tureckie tytoniowe 338'—, Akcje 
galic.-kazpac, towaiz. naftowego 1078'--, Oblig. 
węg. indemn. 98'15, Renta majowa 10030, Austr. 
renta koron. 10020, Węgierska renta kor. 98'10, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99'85, 4 prac. listy 
Banku hipot. 4890, 4 i pół proc. listy Banku 
hipoi 10170, 5 proc. listy Banku hipon BIZ—, 
4 proc. listy Banku krajowego 9960, 4 i póź 
proc. isty Bauku kraj. 102'-, 5%  obligacj, 
kom. Banku krajow. 102'40, 4 proc. Galic. obiig. 
propin. 10202, 4 prc. Gai. poż. kraj. 7 1. 1893 
10027, 4 pre. pożyczka m. Lwowa 97'80, Losy 
tureckie 141725, Marki 11722. Ruble 253-—. 


Drobne ogłoszenia 


po 3 hałerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 b 


Apteka w Kozowe 


la Dr. Fried. 


do sprzedania lub wydzier- 
żawienia. Informacji udzie- 
126 
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Bilet; wizyt owe litografowane i drukowane, 


zaproszenia i listy ślubne; 
poleca SEYFARTH & DYDYŃSKI we Lwowie przy 
placu Marjackim. 


wy a Á || ZA |"|—|—— RR 00 0 0 r ucsngggy 
+a i anglezowe ubrania nowe lub używane 
rakowe wypożycza Marek, Sykstuska 29. 98 


Z a ZA | 
kalafiory, owoce, pomarańcze i inne ar- 
Jarzyny, tykuły spożywcze wysyła 5 kg. pocztą 
iuro ogrodnicze Lwów, Leona Sapiehy 31. Detai- 
licznie sprzedaje w handlu swym Hetmańska 8. 45 


Księgi handlowe i gospodarcze mice” 


laryjne, konceptowe 1 listowe poleca najtaniej Sey- 
farth % Dydynski we Lwowie, przy placu Marja- 
ckim. 


p O ŮĖV 
poszukuje pracy, wyrabią on 
Majster ceglarski ege | dachówki na 
maszynach ręcznych i parą poruszanych i prasowa- 
nych, zna ją wypalać tak w piecach polowych jak i 
sklepionych. Maciej Dziapak, majster w Rudnikach, 
poczta Piaseczna. 120 


t w Galicji Zachodniej 2 mile od Demblc 
ają ę roli 210 morgów łąk 55 morgów, lasu 180 
morgów razem 447 inorgów. Pozyczka Banku krajo- 
wego. Szczegóły p. Franc. Moysa Lwów, zeza 
Maja 16. 1 
Panna uzdolniona w krawieczyżnie szuka miejsca. 
Adres u W. Gradowskiej, Stryj, uł. Bole- 
chowska 29. 129 


Posada nauczycielki do oby Zgiosze 
1 


nia listowne, Kocowski, Łys ec. 


Zd | przktyczny, ekonom-gospodarz z powodu 
6 Ny, wydzierżawienia majątku poszukuje posa- 
dy zaraz. A. S. poste restante Halicz. 121 
| dB. 0 3 z 
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Papier z fabryki czerlańskiej, 


Z drukarni M. Schmitta 1 Sp. pod zarządem 
J]. G. Piowowskiego. 


